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w Wilnie we Środę dnia 8  Października v. s. 182 4 Roku:

W iadomości K rajow e .

_ Ostatnia data gazet sanktpetersburskich jest  
«flia 1 października. ;

G azeta akadem icka o pobycie C e s a r z a  Jeg o m o śc i 
*  P en  ziS, pod dniem  9 września z tego m iasta, za- 

iera co następuje: „S pełn iły  się oczek iw ania  m ie- 
?kańców guhernii penzeiisk iey . C e sa r z  Jegom ość, 

Qł“ a 3o sierpnia ra czy ł przybydź do P e n z y .
, Do granic gu b eh m  penźeńskiey, z traktu tam - 

Qw skicgo , N a y ja sn iey szy  F an  Wjechał dnia 29 
^jrpnia. Lud , w e W szystkich w ioskach po dro- 
Ui*’ tysiącam i się zgrom adzał, az'eby się sta ł szczę-  

oglądać o b liczeN a y m iło śc iw szeg o P a n a , w i- 
1 przeprow adzał M o n a rch ą  okrzykam i radośne- 

pr‘ , godzin ie 5 w ieczorem  C e sa r z  Jegom ość  
pt  ̂  ̂ m *asta - Czem baru  i ra czy ł w ysiąść do
1̂.Wygotowanego dla Jego C esA rsiciey M ości po- 

5 o CSẐ an’a w g macbu rządow ym  sądów n ictw . Dnia  
Nav eijpnia ’ ,ako w ro czn ic? W y so k ich  Im ien in  
j  ^ a sm k y sz e so  P an a , m ieli szczęście sta w ić  sie  
Z g°  C esa rsk iey  M ości, U rzęd n icy  słu żą cy  vt Czerń- 
e h ? ? ’ Abarszałek pow iatow y, O byw atele stanu śla- 
. ckugo 1 O byw atele  miasta: ci ostatni z ch le
j e *  \ Sclą' G ^ erniA P epsem ką C e sa r z  Jegom ość  
iVtr'v tern zdarzeniu n a 7. w .ć  b łogosław iona.
k^Tśnl r L ł  «ęNAY,AŚNiEYSZEY Pa n  do Cer-
s?4  e s*pchałM szy ś., a po n iey  w  dal-

Na drpS?- 
w e Wsi p5erw szey  cd Czembaru do P en zy  stacyi, 
biad, j ja\ arskiey M ocze leyce , M on arch a  m iał o- 
gh>wę w} ',a^*e raczy ł  przyiąe Ghieb i sól, przez  
ta‘ ów r,p;°Scłahskiego z m ułłam i, i m nóstw em  ta -

o  i  i ° . w f n y -  •
O . . .  .

ha*p0®° 8 w ieczorem  Cesarz  Jegomość
zy .  stanie zdrow ia przybył do P e n -
ki tego d 3 W;‘orst °d m iasta, od sam ey jutrzen- 
^apelnionv'bvł8Z,Ĉ U iw eS ° ’ g °ścin i« c tam bow ski 
A łaleka t L Z / i  łudem ze w si b liższych  1 dalszych .

, A u«wałv - . I  1 •  t t  - .

O b t  C e łk w i - b o r n e y " C ™ e ’
• w% yn ia  * ea!v ^ i!ek ’ i ” 3 ’tlór3rm w znosi  się ta  
Hc}’m N a y ja ś n ic 3 <)kryty b^ł ludem, oczcku-  

^  tom „ i J E m E G °  M ona r c h y .  Zdaw ało  się, 
Stkle zL łv  I' CZ° n/ m ^ b s t w i e  uczucia  w szy -  
R°ddanv/u ? W ,C?.n-° UC7Uoie> m iłości w iern y ch»SyZ"y 1 " “r“ y “

scl,01'1ney  spotkał N a w a I n ie y s z e g o  
Ofrm, si:uP oyecezalny  z D uchow ieństw em  i G u .  
f* ^ * z v s f S “ '1 Z M arszałkiem gubernialnym  i
i i ło‘ y  i „ : v ' ltL r ę<inikarai; w , a « c i » w « / , Y .

t a*y śś r l  L“ ,k i, Pa 1 uca łow aw szy  w  cerkw i o- 
> ^ o dlCl ST  JEG0M0ŚĆ * * *  s i / d o  przygoto-  

mie?zk?cia. gmachu f fą d o -  
sif '? pojazdu do ™lm k a m a  Gubernatora; w y -
o,r*ydle którev *1? ’ S^ ?$c*y u hramV domu, na 
J 6* uodowodz-mv UVA fj^ ^ n ieysżego  P an a  
a »go korn„ ń ^ Ii.Z1 ^ rmi;t, K orpusow y dowód-  
k J°szw il  w s7vpiec^ y ’ Jenera* arty llery i X ią-  

W*‘ Na wev ,eneral ° w ie  i Oficerowie szta-
w eyscm  do domu Guiiernator cy w iln y ,

s łównie doniósłszy o dobrym stanie g u b em ii ,  po
dał razem J eg o  G e sA rsk iey  M ości na piśmie o te n t  
raport.

Następnie tegoż wieczora m ieli audyencyą  
PP. Giówno-dowodzący i s z ą  Armią, niektórzy Je
nerałowie; i stawili się w szyscy  Jenerałowie, w szy 
scy D ow ódcy półkow, i w szyscy  D ow ódcy  brygad  
arty llery i. D o Gubernatora cyw ilnego  C esa rz  Je
gom ość raczył przem ówić o gubernii penzeiiskiey  
w  nayprzyjem nieyszych i  nayłaskawszych' w y ra 
zach.

Następnego dnia 3 i  sierpnia o godzinie 6tey  
zrana, C esarz  Jegom ość, po w ysłuchaniu m szy ś. 
w  cerkw i parafialney śś. P iotra i Pawła, był obe
cnym  na specja lnym  przeglądzie w oysk  2 go korpusu  
piechoty. Powtarzane okrzyki ca łych  półkow U ra!  
grzm iący odglps m uzyki, trąb i bębnów, były  sła-  
bym tylko okazem uniesienia, malującego się na 
tw arzach wojow ników , udarow anych  szczęśc iem  
M o n a rszeg o  w eyrzenia .

Po objechaniu w szystk ich  w oysk , N ayjA śn iey-  
szy  Pan ośw iadczył W y so k ie  Zadowolenie za c z y 
stość i  pchędóstwo w odzieniu i za odznaczającą  
się równość w u trzym aniu  szeregów , rów nie pie
choty jak kawaleryi. Potem  sam osnliiśfio n-aoaył 
kommenderować. W o y s k a  w naypięknieyszi m 
szyku i porządku, przeciągały  przed N ayjaŚnjey- 
szym Panem , odstępnemi, a potem, ściśnionemi po- 
łączonemi kolumnami. Na tw a rzy  J ego  C e sa r -  
sk iey  M ości, w idzieć  się  dawało szczególnieysze  
zadowolenie, w teyże  chw ili  oświadczone z W y s o -  
kiey  uprzeymości, D ow ódcy  korpusu, Jenerałom 0 -  
raz Dowódcom  półkow i kompaniy artylleryi.

Za powrótem  N a y ja śn iey szeg o  Pana dj? do-  
mu mieli szczęście s taw ić  się przed J e g o  C e sa r -  
SKĄ Moscią: Biskup dyecezalny  zprzedn ieyszem D u-  
chow ieństw em  i z Igum eną (starszą) klasztoru tr o -  
jeckiego. Po nioh Gubernator c y w iln y  przedsta
wiał Jego  C e sa r sk ie y  Mości U rzędników  cy w il  
nych i Marszałka gubernialnego, k tóry sam przedl  
staw iał O byw ateli gubernii stanu szlacheckiego;  
nakopiec Gubernator c y w iln y  przedstaw ia ł O byw a
teli stanu szlacheckiego in n ych  pow iatów , zgro
madzenie Obywateli miasta P enzy  i D eputow anych  
z innych miast zch leb em  i  solą. W s z y s c y  by li  
przyjęci ze szczególnieyszą M onarszą uprzeymo->  
Seią. ■

Dnia ig o  września C e sa r z  Jegom ość także o 
godzinie 6 zrana raczy ł  udać się na m anew ry, w y 
konyw ane podług dyspozycy i D o w ó d cy  korpusu. 
A  jedney strony woyska, przewvfcornie ubrane i  
ćwiczone, z drugiey t łu m y  w idzów  i m nóstw o po
jazdów prześliczny s ta w iły  obraz. M an ew ry  tr w a  
ły  szesć godzin. Za dokładność i szvkow ność  w  
poruszeniach w szystk ie  woyska zas łuży ły  na szcze-  
gołne W y s o k ie  zadow olenie;  a dla niższych rang 
za oba dni darowano po dwa ruble, po dw a fu n ty  
wieka. P m e  I)orcy e wódki, dla: każdego cz łc -

' j^go i  dnia zaproszeni byli na obiad do stołu  
J e g o  j E s a r s k i e y  Mościi w szy scy  PP. Jenerałowie,  
w szyscy  Dowódcy' półkow i brygad artylleryi; G u .  
bernator c y w iln y  Łubianow sk i,  Marszałek guber-  
malny, Jenerał-major Kiszenskou>, odstawny Jene-  
rał-major Ł u ń sk o y  i R zeczy w is ty  Radca Stanu 
Annet ikotv,



Dnia a września równie* o godzinie 6 srana? 
J e g o  C e s a r s k a . M o ść  był obecnym na zmianie 
straży pólku pieszego newskiego; potćm raczył w i
dzieć w reytszuli jeżdżenie podoficerów półkow 
2 giey dy wizyi huzarów, a nakoniec bydź na strze
laniu do tarczy piechoty i artylleryi. Wszystkie te 
^  viczeniaj stały się godnemi W ysokiey pochwały. 
K a ż d y  z niższych rang otrzymał po rublu, a dla 
strzelających z piechoty przeznaczono szczególną
nagrodę pieniężną.

Z mieysca, gdzie się odbywało strzelanie do 
tarczy, M o n a r c h a  udać się raczył do zakładów Izby 
Powszechney Opieki i do zamku turemnego. U 
drzwi kaplicy turemney ucałował Krzyż, przez ka
pelana podany. W  lazarecie tegoż zamku zw iel-  
kiemi szczegółami rozpytywał się dwu niedawno 
ukaranych za występki, a o jedney * nich kobicie 
gubernatorowi cywilnemu dał W ysokie zalecenie. 
W  lazarecie Izby Powszechney Opieki, raczył o- 
glądać przygotowany dla chorych pokarm , i  we 
wszystkiem pochwalił ochędóstwo i urządzenie.

Potem tegoż rana C e s a r z  J e g o m o ś ć  w  al- 
systencyi Gubernatora Cywilnego oglądał miasto,

■ instrumentu pożarne, gimnazyum gubermalne t 
czasowy szpital 2 go korpusu piechoty, którego 
oddział jeden umieszozony jest w domu dworaan- 
stw a , ze szczególnieyszey przychylności stanu 
szlacheckiego i troskliwości o zapewnienie spo- 
koyności dla cierpiących wojowników, na ten  cel
przeznaczonym. , . „  ,

W ieczorem d. 2 września C e s a r z  J e g o m o ś ć  
udarował W ysoką obecnością Swoją bal, dany 
przez Obywateli stanu szlacheckiego, w sali umyśl
nie na to naypożądańsze zdarzenie przysposobio- 
ney. Zabawić' raczył M o n a r c h a  więcey jak pół- 
tory godziny, pozwoliwszy potem w nayłaskaw- 
szych wyrazach Marszałkowi gubernialnemu i O- 
bywatelstwu usłyszeć oświadczenie wdzięczności 
za to przyjęcie. W ielka sala, więcey i5oo, osób 
mieszcząca, urządzona była ze szlachetną prosto
tą i oświecona naywspanialey. Zgromadzenie by
ło  świetno. Nayjaśoteyszy Pan raczył ten bal 
nazwać drugim po balu moskiewskim.

Dnia 3  sierpina także o g o d z i n i e  6 zrana, Ce
s a r z  J e g o m o ś ć  powtórnie znaydował się na ma
newrach. Zadney poprzedniczey dyspozyeyi do 
tvoh manewrów nie obwieszczono , żaden * Jene
rałów nie był uprzedzony o rozrządzeniaoh, jakie 
sie podobało uczynić J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i .  Sam 
M o n a r c h a  raczył komenderować. W szystkie po
ruszenia woysk, aż do chwili ich wykonywania, 
nikomu nie były wiadome: na samo tylko słowo 

' soełniały się z naywiększą bystrością i dokładno
ścią. Naytrudnieysze poruszenia z naywiększą 
sz)dcownością i spokoynością wykonywane były. 
Obroty te, bez żadnego przygotowania z osobiste
go rozporządzenia C e s a r z a  J e g o m o ś c i  , z zupełną 
dokładnością wykonane, zasłużyły na szczegół- 
nieyszą W ysoką wdzięczność i zadowolenie, za 
porządek naywybornieyszy w woyskaoh rófcaey 
broni, za dokładność i regularność poruszeń, za 
wyćwiczenie, ukształcenie i doprowadzenie woysk 
do pożądanego stopnia. Dla niższych rang daro
wano po rublu, po funcie mięsa i po porcyi wód
ki na każdego człowieka.

Po ćwiczeniach, więcey sześciu godzin trwa
jących1, C e s a r z  J e g o m o ś ć  raczył przyjąć obiad, 
dany przez 2 gi Korpus piechoty,,w przygotowanym  
do tego na górze, na w:doku m iasta, namiocie. 
W szystkie woyska na pochyłości góry po obu stro
nach namiotu, stały w kolumnach półkowych we 
dwie linie. Radosne okrzyki wojowników, napeł
niły powietrze za przybyciem N a t j a ś n ie y s z e g o  
P a n a  na mieysce. C e s a r z  J e g o m o ś ć  sam raczył 
komenderować: rozkazał woyskom iśdź do stołów, 
gdzie na nich oczekiwał obiad, dany przez Oby
wateli stanu szlacheckiego gubernii penzeńskiey, 
dla całego 2 go Korpusu; potem zsiadłszy z konia, 
w ezw ał w s z y s t k i c h  Jenerałów i Dowódców półko
w ych i w naypochlebnieyszych a naymiłościw- 
szych ’wyrazach , oświadczył im M o n a r s z e  zado
wolenie i podziękowanie za odznaczającą się re
gularność i ćwiczenie woysk. Przy weyściu Je-

®o CusarskUBT Mości pod namiot, tagrżm iała mtl* 
zyka. Przy spełnieniu zdrowia J e g o  C e s a r s k i e *  
M o ś c i  , radośne okrzyki Ura ! naprzód napełni
ły  n am io t, a potem powtórzone zostały przez 
woyska całego korpusu , w  tym że czasie spełnia
jące zdrowie J e g o  C e s A r s k i e y  M ości, i przez 
niezliczone tłum y ludu, naokoło nam iotu stojące
go. Połączone w szystkich modły i życzenia, jedno
czyły się pospołu. Grom dział i chór śpiewakóW) 
śpiewających Bole zachoway K ró la , nie mogły 
stłumić głosu serc zachwyconych. Potem  C e s a r z  
J e g o m o ś ć  raczył spełnić zdrowie PP. Główno-do- 
wodzącego, Dowódcy korpusu , w szystkich Jene
rałów , Sztaba i Ober Oficerów; nakonieo raczył 
spełnić zdrow ie O byw ateli stanu szlacheckiego gu
berni! penzeńskiey. Po skończonym obiedzie, woy
ska uszykowały się jak płerw iey. Jak tylko M o 
n a r c h a  w yszedł z namiotu, ponowiły się radośne 
okrzyki. Stanąw szy wpośród woysk M o n a r c h a ,  
raczył powiedzieć, iź pragnąłby każdemu podzię
kować osobiście • przyjeżdżał do każdey dy- 
wizyt z osobna ł oświadczał zupełne swe zado
wolenie. Potem  N ayjaśnieyszy P a n  udał się do 
obozu arty llery i, gdzie raczył oglądać wewnętrzne 
jey urządzenie i ze wszystkiego zupełnie był za
dowolony.

W ysoki pobyt w  Penzie i w  gubernii pen
zeńskiey , Jego  C esa rsk a  Mość raozył oznaczyć 
mnogiemi szczodrobliwościami , w ylewając łaski 
po całym trakcie W ysokiey swey podróży. W iel
ka liczba rozdanych kosztownych podarków i pie
niężnych wspomożeń. Żaden z uwolnionych 
służby wojowników, nie odszedł z pomieszkania Mo
n a rc h y  nieobdarzony. Dla miasta Penzy  na umo
cnienie brzegów rzeki Penzy. i zrobienie kanału 
do sprowadzenia wody na rynku , darowane są zna
komite summ y.

Poźno w wieczór, w  wigilią wyjazdu Jego C«' 
s a k s k i s y  Mości, mieli szczęście otrzymać: dowód
ca ago korpusu piechoty Jenerał piechoty Xią*3 
Gorczakow, N ayw yiszy reskrypt i kosztowną bry
lantami osypaną tabakierę z wizerunkiem JE<f? 
C e s a r s k i ł y  M o ś c i ;  Naczelnik sztabu iszey Armib 
Jenerał porucznik Baron Toll, order S. AiexanJ'* 
Neu>*kiego; Gubernator cywilny Rzeczywisty B ar 
ca Stanu Łubianowiki, order ś. W ło d zim ier^  
kla tty .

Dnia 4 w rześnia o godzinie 7 zrafl*> CesA^ 
Jegomość opuścił Penzę, udając się na tra k t  sij®' 
birski, przeprowadzany nayserdeczuieyszemi bł®‘ 
gosławieństwami. W iekopom nym  stanie się d 
P tn zy  W ysoki w  tern mieście pobyt Jego 
sarsKiky Mości. Z rów nem iż  łzami radości, 
kiem i wszyscy i każdy spieszył oglądać obli®* 
Nayłaskaw»3ego i Naywspanialszego z 
narchow  , Oycowie bęuą opowiadać o l* 
niew yrażonem  iwem  szczęściu, naypoźniey**y 
potomkom. Przez wszystkie dni bawienia Jp „  
CesArskiey Mości w Penzie, rynek , miasto f® 
i oboz, wieozorami były oświecane. Ostatm f8 
wieczora, dnia 3, oświecony był wspaniale tut®, 
szy ogród publiczny, przez kupców, którzy Pr tV^t 
mowali tam  PP. Jenerałów. Sztabs i ObeK-Oficef0 
ora* Damy i Gości. Równie tego wieczora jak ***,.. 
stkich dni poprzedzających, naypięknieysza tr  (e 
ła  pogoda. Niebo błogosławiło uniesieniom »®9 
radości. „ . . t r

Dobre iyczenia mieszkańców pen że ń sk ie j. c]j 
sta ły  wysłuchanemi i spełnionemi. U wszy* e- 
w prostocie serca , była jedna myśl, jedno ^  
nie: widzieć tu  J ego Cesarską Mość zadowo'0  ̂ yl 
i Bóg, w ręku  którego serce Monarchy, u * ,e£. n0- 
nasze życzenia. Porządek i ćwiczenie za
łożenie mieyscowe i ochędóstwo w mieście; herid* 
stkie będące w  nim zakłady; urządzenie gu t t t, 
we wszystkich względach; drogi; bal dany 
szlachtę ; przysposobiona ku tem u galerya eyl, 
oświecenie; wszystko M onarcha udarowac 
z tw arzą  wesołą, naymiłoiciwszą pochwai ą. ^ 0. 
de słowo, wychodzące z ust -JEG*? KS-A^fe 
lei, było objawieniem sameyr dobrocii nayW ^' 
szczególnego zadowolenia i upreeym 
kszey.



W  ftlieScie Horodytsctach , C e s  AB z  J e g o m o ś ć  
tuczył mieć obiad, a o godzinie 5 tey wieczorem 

)u£ za granicą gubernii penseńskiey.

U k a z  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u ;
O tern, w jakiem  zdarzeniu i na jakiey  o- 

snou>ie można uskuteczniać przedaż ruchomych 
rzeczy, które należą do małoletnich, pod opieką bę-
fytych. „  . ,  , D

W edle Ukazu J e g o  C e s a r s k i e  t  M o ś c i , Rzą
dzący Senat na Powszechnem Zebraniu D eparta
mentów Moskiewskich, słuchali uwiadomienia Rzę
żącego Senatu Powszechnego Zebrania D eparta
mentów Sanktpetersburskich, z załączoną dla po
danego  wypełnienia kopią Opinii Rady Państw a 
^ a y w y i e y  potwierdzoney, w którey wyrażono: 
'Uda Państwa na Departamencie praw  i na Po- 
*szeohnem Zebraniu ro zp a try w ała , wniesioną 
Pr*ez M inistra Sprawiedliwości * przyczyny róz- 
Oości zdań powszechnego Zebrania Senatu Depar- 
Utnentow Moskiewskich spraw ą , o dozwoleniu 
przedaży rzeczy, które nie podlegają zepsuciu, na- 
Uiących do m ałoletn ich , pod opieką będących. 
Departament praw mniemał: i) Przedaa m ajątku 
rRchomego małoletnich, złożonego z  rzeczy, but- 
'eieniu i zepsuciu podległych, odbywać na praw i
dłach, dotąd na to będących, a) Leoz prsedazrze- 
czy, zepsuciu niepodległych, zawierających się 
■» srebrze, z łocie, perłach i wszelkiego rodzaju 
drogich kamieniach,może bydz dopuszczona tylko w 
żarzen iach  następujących: z) Jeśli przedaż tych 
r*eczy koniecznie potrzebna ca opłatę długów 
*»»łoietniego, spadłych na niego razem  * mająt* 
ki»m- b) jeśli koniecznie jest potrzebna na u trzy 
manie małoletniego, i c) jeśli poiniemone rzeczy 
st»nowią tow ar tey osoby, od którey one przeszły 

małoletniego; we wszystkich tych zdarzeniach o- 
piekunowie powinni przychodzić z przedstawieniem 
do Dworzańskiey Opieki, lub do Sądu nerotskiego, 
a sprawa wchodzi na ostateczne rozwiązanie do 
Rządzącego Senatu; po rozwiązaniu zaś, przedaż 
’•vspomnionych rzeczy uskutecznia się pod bezpo
średnim nadzorem O p ie k , lub Sądów Sierockich, 
którym  przy tern zdarzeniu stanowi się za obo
wiązek, ściśle przestrzegać i ochraniać dobra m a
łoletnich. Rada Państw* na Powszecbnem Ze
braniu, znaydując Opinią D epartam entu praw  w 
tey rzeozy gruntow ną, postanow iła: ją utw ierdzić,
E Żm , iżby perły przyłączyć do rzeozy, zepsuciu 
podlegających. Na tey  Opinii napisano: J e g o  Ce
sarska. M o ś ć , nastałą Opinią na Powszecbnem 
żebraniu Rady Państw a w rzeczy o tern, w jakiem 
ż a rz e n iu  i na jakiey osnowie można uskuteczniać 
przedaż ruchomych rzeczy, które należą do mało
letnich, pocj 0pieką będących, N a y w y i e y  po
tw ierdzić zezwolił i rozkazał wykonać. Podpisał: 
Prezydent R ady Państwa X iąże  Piotr Łopuchin . 
Dnia ia  marca 182^ roku. I  uozynioney w Se
nacie sprawki, R o z k a z a l i :  0  powinnem wypeł
nieniu tey N a y w y i e y  potwierdzoney przea
J f.go C e s a r s k ą  Mość Opinii Rady Państw a, 
wszystkim Rządom Gubernialnym  ł Obwodo
wym, Izbom, W oyskowey Kancellaryi W oyska 
dońskiego, i dalszym urzędowym m iejscom  zale
cić przez Ukazy, i również przez Ukazy uwiado
mić PP. M inistrów , W ojennych Jenerał Guber
natorów  , W ojennych Gubernatorów zarządzają
cych spraw am i cywilnemi, Jenerał Gubernatorów 
i Naczelników miast; a do Nayświętszego Rządzą
cego Synodu i do D epartam entów  Sanktpetersbur
skich Rządzącego Senatu przesłać uwiadomienia. 
Dnia 28 sierpnia 1824 roku. (Z  powszechnego Z e 
brania Departamentów Moskiewskich).

F  R  A  H C Y A .
P a ry ż , dnia  28 września.

(z Gazety H 'argzawskiey).
Podczas wjazdu Króla Jm ci do tuteyszey 

stolicy padał wczora ulew ny deszcz, lecz dla fran
cuzów (jak gazeta Journal de Paris  wyraża) nie- 
masz niepogody w dzień bitw y , lub gdy idzie o 
widzenie zbliska M onarchy. K ról Jmć przybył o 
samey godzinie 42sley do ęogatki ^2oiVio#» gdzie

pomimo de*zó?.fl Wsiadł na konia. Delfin miał na 
sobie m undur wielkiego admirała, a X iąźę Orle
anu  półkownika huzarów. W ładcy municypalney, 
która przy rogatce JStoile podała Królowi Jm oi 
klucze miasta, odpowiedział Monarcha: „Zachow ay- 
cie W  Panowie te klucze, bo niemógłbym ich od
dać w w ierniejsze ręce. Pilnuycie ich, Mości Pa
nowie, pilnuyoie ich. Z  uctuciem  boleści i rado
ści przybywam w te  m ury, otoczony dobrym mo
im  ludem, cieszę się: bo wiem dobrze, iż do osta
tniego dnia życia mego utw ierdzać będę szczęśli
wość ludów moich. “  Na polach elizeyskich jakik 
człowiek przecisnął się przez stojących żołnierzy 
i  podał Królowi Jmoi prośbę, k tó rą  M onarcha 
przyjął i  oddał stambelanowi. W szystkie ulice, 
którędy parada przechodziła, były ozdobione bia- 
łemi chustkami i wieńcami. W  jednem przezro
czu czytano napis : Cette race immortelle a la  
France si chere , donnę des ta in ts au ciel et des 
Rots a  la terre. (T a  rodzina nieśmiertelna i tak  
droga dla Francyi, daje Świętych n iebu , a Kró
lów, ziemi). Siostry miłosierne, w  liczbie 5o, w yszły 
ze szpitalu na powitanie Króla. Przełożona ich 
przemówiła tem i słowy do Monarchy: „Nayjaśniey- 
szy Panie 1 Zatrzymujesz się przy nomu , k tó ry  
sprawiedliwie się nazy wa Hotel D ieu , i k tóry za
wsze doznawał opieki Królów naszych. Nigdy, 
Nayjaśnieyszy Fanie, nie zapomnimy , i i  chorzy 
na łóżkach swoich widzieli oię jako Xiążęoia. 
Nieszczęśliwi widzą, iż dobroć tw oja zatrzym u
je cię na drodze. jPowiemy im , ia Król zaymuje 
się ich niedolą, a to  będzie ulgą dla nich. “ Mo
narcha odpowiedział: „W iem , * jaką gorliwością 
usługujecie ubogim. Czyńcie tak  daley, a możecie 
polegać na niezmienney mojey opiece: “ O godzinie 
drug ie / przybył Król przed Koicioł N. PanDy Ma
ry i, gdiie Arcy-biskup paryzki, powitał go m ow ą, 
na k tórą M onarcha odpow iedział: „Mości Xięż® 
A rcy-biskupie1 Pierw szą moją powinnością rów 
nie jak pierwszą potrzebą w ta k  sm utnym  w y
padku było, paść na kolana przed O łtarzem  W sze
chmocnego i za wstawieniem się Nayświętszey Pan
ny błagać go o tiłę  i odwagę, k tóre są potrzebne 
do wypełnienia trudnego, włożonego na mnie po
wołania. VVipiersyois m nie W  Panowie m odli
twami swemi j żądam tego nie tylko dla siebie, 
lecz i dla F rancyi, k tó rą  B rat móy tak  szczęśliwą 
uczynił. Przy pomocy nieba spodziewam s ię , i s  
jeśli nie sprawię zapomnienia s tra ty , jaką o jczy 
zna poniosła, to  przynaym niey ulgę uczynię.* P rzy  
moście dee A r t s , pewna kobieta cisnęła się przee 
żołnierzy, i trzym ając prośbę wołała: M óy m ąż!  
móy m ąż! Łasaaw y Monarcha podał jey rękę, gdy 
przed nim uklękła, przyjął prośbę, i właśnie jak 
gdyby mu priysługę uczyn iła , rzekł: Dziękuję cit 
moje dziecię. Zdum iony lud był rozrzewniony do 
łezj lecz wkrótoe uniesienie doszło do naywyższe
go stopnia, i musiano ludzi cisnących się do Mo
narchy i wydających radosne okrzyki , gw ałtem  
wstrzymywać. Przed Luvrem  okazał M onarcha 
zaszozyt M argrabiemu d'Anticham p, gubernatoro- 
row i tego pałacu; zbliżył się na koniu do tego da
wnego sługi, i łoisnął go za rękę. K ról przy jął 
więoey niż 4oo próśb, oraz wszystkie kw iaty , któ
re  mu podawano.

Dziś prezes rady m inistrów , oraz m inistro
wie spraw zagranicznych i spraw w ew nętrznych, 
pracowali koleyno z Królem . Na wniosek mini
stra domu królewskiego, ustanowił M onarcha kom - 
misyą wsparcia i pensyi przy tem  m inisteryum . 
Rzeczona kommissya składa się ze znakom itych 0- 
sób, między którem i są Panowie Laroche-J<aquelint 
St Gery i d 'lngervilly .

(z Gazety le Conservateur Im partia l.)
D alszy ciąg pisma V ice-Hrabię go Chateau

briand . pod ty tu łe m : U m a r ł  K r ó l ,  N ie c h  Ż y je  
K r ó l .  *

Utraciliśmy* tego Króla, cierpliwego i spra
wiedliwego. W  czasie zimy na Północy, zmuszo
ny uoiekać z wygnania na wygnanie, z  synem ś 
córką naszych Królów; od zimna wielkiego w tym  
klimacie u°Sł Wił uszkodzone *o*tały; dolęgliwo-

(>)



ści jego były  jeszcze po części naszćm dziełem, a  był, znalazł grób Królów pusty  i t r o n  niezajętf 
w pośrod drugich cierpień, nigdy sobie nieprzypo- P rzy  wróciciel wszelkiey prawości, oddał na powrób 
m inął spraw ców  cnych. W idziano go w ostatnich w udziale braterskim , p ierw szy Ludw ikow i XVf, 
chw ilach życia, wśród cicykich boleści, które, ka- a drugi zostawuje Karolowi X.
£dąby duszę osłabiły, zachowującym zawsze jldno- F ran cu z i!  T en ,  k tó ry  wam  zw iastow ał 7 >
stay n ą  spokoyność, zdającą się śmiercią pogardzać. dw ika-P oźądanpgo; k tó ry  do was przem awiał ^  
Oddawtia pozwolono nayw aiecznieyszem a z naro- dniach burzyć mówi dziśia o K arolu  X  vr oko* 
dów na czele swojem mieć K ró lów , którzy nay- licznościach" wcale odmiennych; nie jest już wię* 
lepiey u m iera ją :  przykłady  historyi zdają się u- cey obowiązany wam  powiadać: jaki to  K r ó l ,  co 
poważniać do pow tórzenia p rzys łow ia : U mrzeć  do was przychodzi: jakie są jego nieszczęścia, cru>* 
ja k  Bourbon , dla wyrażenia tego wszystkiego, co ty ,  p raw a  do tro n u  i do waszey m iłośc i: nie jest 
ty lk o  człowiek w osta tn iey  ow ey  godzinie wspa- już więcey obowiązanym opowiadać w am  o wi«* 
hiałomyślnego rnoze okazać. ku  tego K róla , dawać rysu  jego osoby, uwiada-

L u d w ik  X \  HI nie zawiódł tego meustraszo- miąć was: wiele jest jeszcze członków te y  rodzi* 
nego um ysłu  swojego rodu. P rzy jąw szy  Przenay- ny. Jeżeli konskrypcya nie pożera już waszycb 
świętszy  Sakram ent,  otoczony swym  dworem, s ta r-  synów; jeżeli nie można już więcey zdzierać was i 
szy syn kościoła dał błogosławieństwo mdłą ręką, więzić samowolnie; jeśli w zyw ani jesteście do ze* 
ale z wy pogodzone m czołem tem u  bratu, przy wo- zwołenia na podatek, k tó ry  krajowi dajecie; jeże* 
łanem u do łoza żałoby, tem u  synowi, którego przez li p rz^z  k o n s ty tu c y ^  jesteście jednym z narodów 
w łasny  wybór mianował synem; tey synowicy, dw a- nayw c'n ieyszych  na ziemi;, wiecie kom u winniś. 
k roć  osieroconey , i tey  wdowie po dwakroć wszystkie te dobrodzieystwa: sk ładajc ie  za nie dzię* 
m atce . < ki L udw ikow i X V III  i K arolowi X.

T ym czasem  lud daw ał znaki nieobojętne za- W idzieliście  go od lat dziecięciu, te^o wier-
lu  swojego. P fłen  uczuć m onarchicznych i chrze- nego poddanego, tego szanownego brata , tego cr«- 
sciańskieb, osobliwie^ kiedy samemu sobie jest z o- łego oyca, tak  s trapionego w jednym synie, a tak 
s tawiony, otaczał pałac i napełniał kościoły, zbie- pocieszonego w drugim. Znacie go, te<>o B urbo - 
r a ł  naymnieysze wiadomości z  chciw ością,  czy ta ł na, k tóry  po naszych nieszczęściach, °pierwszy 
i w ykłada ł biulle tyny, wyszukując w nich, choćby przyszedł, godny bohatyr s tarey  F rancy i,  z ^ałąz* 
naym nieyszych pozorow nadziei. Nic bardziey ką  lilii w ręku, dla rzucenia się pomiędzy warci 
rozczulającego nad  ten  t łum  m ilczący ,  k tóry  na i Europą . O czy wasze za trzym ują  się z miłością 
około pałacu tuileryyskiego pocichu m ówił w bo- i upodobaniem zw rócone na tego Xiąźęcia, który 
jazmi, ażeby nie przerw ać spokoyności Nayjaśniey- w dóyrzałości wieku, zachow ał urok  i ślachelne 
saego chorego: Król um iera jący, powiedzieć można, wdzięki młodości, a k tó ry  teraz, ozdobiony koro- 
iff by ł pilnowanym i s trzeżonym  przez swóy na- ną, niczym  więcey nie jest, jak tylko j e d n y m  
ród. . . .  ' w ięcey fra n c u ze m  wpośród was. "Powtarza<ie

W  pomyślności często zapom inana, w  nie- z uniesieniem, ty le  w yrazów  szczęśliwie przypąd- 
szezęiciu  zaw sze wzywana, Religia, powiększała kiem powiedzianych, przez tego nowe«o Monar- 
uszanowaniu i żałość powszechną przez sw ą tro -  chę, k tó ry  z prawości serca swojego ozerpa wdzię- 
6kliwość i prośby. O nato  dala usłyszeć przed o- ki dobrego mówienia.
brązem  Boga żyjącego tę  pieśń E zech ia sza , k tó rą  K tóż jest z pośród nas, coby nie chciał p ° '
jenrusz francusk i  odebrał pokryjomie natchnieniu święcić dlań swojego życia, m ajątku i sławy? 
pism bozkich (*), to D om ine salvum  fa c  łiegem , Tego człowieka, któregobyśm y chcieli wszyscy 
k tórą, miłość ku naszym Królom  uczyniła tak  mieć za przyjaciela, a dziś go m am y za Króla, 
upodobaną i powszechnie śpiewaną. W szystk ich  Ach usiłuym y dać mu zapomnieć ©i'iar jego iyciał 
oezy zalały-się łzatni , kiedy różne władze rządu- N iechay korona powoli przyciska ubieloną -głowę 
w e śpieszyły do Kościoła N ayśw iętszey Panny, W tego rycerza  chrześcjanskiego! Pobożny jak i- 
celu błagania nieba dla tego, od którego wszelka Ludwik-, uprzeym y, litu ący s ię ,  a kochający spra- 
sprawiedliw ość pochodzi we F rancyi. N adewszy- wiedliwość jak L udw ik  XII: pełen grzeczności jak 
s tk o  postrżegaijo na czele pierwszego dw oru  kró- F ranciszek  Tszy; o tw a r ty  jak H en ryk  I V : niech 
low stw a, dostojnego s t a r c a ,  k tó ry  bronił kiedyś stanie się dziedzicem wszelkiego szczęścia które 
życia L udw ika  X V I  przed sądem ludzi, a teraz  szedł go omijało przez ty le  la t długich! Niechay dla nie- 
błagaó o życie dla L udw ika  X V I I I ,  u sędziego, go t ro n  będzie mieyscem odpoczynku, n a który.n 
k tó ry  n igdy-nie  potępił niewinności. ty lu  z M onarchów  napotykało same nawałnice*

, T en  nayw yźszy sędz ia ,  powołując do nńey- W  obecney chwili aż nadto czujemy, jak przykr° 
soa spoczynku, naszego Króla cierpiącego, u trudzo- m u jest wstępować na stopień tego tronu, aby 113  

n*go i nasyconego żyw otem , gotował się do wyda- nim mieysce bra ta  zająć: lecz niech dozwoli swo- 
n ia  o nim  "wyroku zbawienia, a nie potępienia. - im  poddanym , k tó rzy  szanują jeg0 stlj utek  kró-
- * Mdłości dnia i4  kazały mniemać, ze już K ró l lewski, szukać u niego dla siebie pociechy i nay- 

nie źyje^ K iedy  zmysły ędĄ.y&kał, zdawał się bydż droższych nadziei swoich.
czułym  na m odlitw y konających, k tóre przy łożu P ow itaym y  jeszcze Delfina i  jego Małżonkę!
jego odmawiano. Przyprow adzono mu d w o jen ie -  imiona, k tóre  łączą  przeszłość z przyszłością, odna- 
m ow lą t  nieszczęśliwego g in ię c ia  B erry, nie mógł wiające ty le  szlachetnych i tk liw ych pamiątek, 
już ich więcey w idzieć , nie mógł już więcey nad oznaczając własnego syna i Następcę Monarchy; 
n iem i rozciągnąć sw ey rę k i  oycowskiey; lecz wy- imion3, P°d któremi znaydujemy ,‘oswobodziciela 
c zy ty w an o  z poruszenia u s t ,  i e  s tary  M onarcha Hiszpanii i córkę Ludw ika  X V I!  D ziecię E uropy, 
ppruczał opiece Nieba kolebkę, k tó rą  już więcey now y H e n ry k , uczynił także krok ku tronow i swo* 
opiekować się nie mógł. k jego dziada, a jego młoda matka prowadzi go do

Nakonieo w e  c z w a r te k ,  dnia i6  wrześnią o tego tronu , n a k tó ry m b y  sama mogła zasieść. 
gndzinie 4 tey  zrana, opuścił to żyoie, wpośród rodzi- My, wierni poddani, śc ie lm ysię  u stóp nasze*
n y  swojey, łzami zalaney, w dzień, k tó ry  sam zapo- go ukochanego M onarchy; uznaym y w nim wzór 
wiedział: m ierzył on stopień sił swoich, z tym  ma- h onoru ;  zasadę żyjącą naszych p r a w ;  dusz$
I f m szacunkiem życia., tą  wolnością sumnieuia, i naszego społeczeństwa. monarchicznego ; błogosł3'  
t ą  k rw ią  zimną, i niczem nie zmieszaną, które się w m y nas tęps tw u  opiekuńczemu, i niech prawość 
m ylić  niepozwalają. W n e t  zeydzie do tych  gro- bez boleści wyda nowego K ró la !  
bowcóvV samotnych, k tó re  pobożność jPg0 zaczę- Niech nasi wojownicy Wznoszą na sw ych cfoY
} 3  na ftowo zaludniać. K iedy  do F ran cy i  p rzy-  rągw iach  oyca X iążęcia /in g o u lem e \  NiecBK’'
j j o -    -------  uw ażna Europa , niechay fakeye, jeśli są jeszci

(*) K ró l  szezególniey uwielbiał tę pieśń i czę- z a p a t ru ją s ię  na zgodę wszystkich f ran cu z ó w ,- )  . 
-r.i sto p rzed e  mną na pamięć odmawiał odę R ous- dność narodu  i w o jska  , rękoym ią  siły naszey *
- seau  pełną  górności. pokoju świata. [D okończenie nastąpi).

Pozwolono drukować, 2  polecenia . W o jennego  L itew skiego  Gubernatora
A n d rze r  B ucharski R ie c zv w is tv  R adca  S ta n u  £ K awai

ł  r:i*n/e

ndrzey B ucharski R zec zyw is ty  R adca  S ta n u  £ K a w a le r ,

w Drukarni Redakcyij
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^  R'dakcyi Kury er a Litewskiego dostać można: 
Traktat początkowy rachunku różniczkowe- 

i całkowego, przez S. P. L a r o i x ,  przełożony 
?* j<*zyk polski z drugiego wydania r. 1806, przez 
' P- Zatha ryasza  Niemczewskiego, Radcę kolle- 

6' 4lnego, Professora Matematyk i  wyższej stcso- 
^anej Vv C e s a r s k i m  Uniwersytecie  wi leńskim,  a 
podług trzeciego wy dan ia ,  w 1820 powiększonego 
P?*e* samego autora,  poprawiony i wydany,  przez 
„hchała Pełkę Polińskiego, Doktora  Filozofii, P r e 
t o r a  Matematy k i  wyzszej stosowanej, Dziekana 
jD^działu nauk  fizycznych i matematy cznych  w 
^SARsKiMUniwers. wileń. i w i d u  towarzys tw  uczo- 
"tych Członka. Wilno,  nakładem i drukiem A.Marci-  
®°vrskiego 1824. C tna  rufa. 2 kop, 5o.

>• Zastrzeżenie ninieysze dla wiadomo
ści publiczney czyni się w tem: iż po zeyściu bez
potomnie ztego świata w mieście W ilnie na 
dniu 3o junii roku teraźnieyszego ś. p. Onufrego 
■Uszkiewicza Tytularnego Sowietnika Rejenta 
r^du Głównego Litewsko - Wileńskiego igo 
departamentu, majątek jego wszelki nierncho- 

i ruchomy W  W JPP. W incenty i Benedyk- 
z Sliciow Stradomscy Asessorowie Sądu Niż

nego Ziem. ptu Kowieńskiego, idąc kondy- 
Mowie 1 JP. Maryanną JYIarkiewiczówną i dal
a m i  osohami, nieprawnie cudzą własność z 
!*ńasfaWilna zabrawszy, do swego folwarkuGoy- 
l>szę zwanego zwiezli. O jakowe bezprawia 

'^poczynione przed aktami Wileńskiemi i Ko* 
''icńskiemi przez rodzonego brata  na wyż 
"^mienione osoby protestacye, a w  stopniu te- 
§t>z brath synowiec rodzony zmarłego rozpo- 
CiŁął z Siradomskiemi w Sądzie właściwym pro- 
^ d e r ,  zatym iżby debitorowie rzeczonego ś. p. 
t ^ - g o  Juszkiewicza (pod jakimkolwiek ty -  
w koleją procederową będące) nie-
so!10 * Z *errnZl Stradomskiemi w układy, nay- 

niey zasłrz egają się, albowiem w przeciw- 
Jazie deb'torovvie sami sobie nieostróżność3 Yy o

“ ,Pr*ypisać winni będą. Takowe oświad- 
d e r ^ 8 Z mocy Plenipotencyi podpisuję Alexan-

r «SZ,Wiewicz-
1824 miesiąca 8bra 4 dnia przed 

antami 4 iem?kiemi powiatu W ileńskiego-sta- 
vając osobiście W J P .  Alexander Juszkiewicz 
iniejsze °świadC2enje wpisać do protoknłu 

Poda 1 one w tym£e p ro lokuie własnoręcznie 
Podpisał.

'Yal l l Z J ^ łem ^an ^*enkowiczJ Rejent i K ar

Takowe oświadczenie Redakcya K urye-  
Litewskiego do Gazet umieścić może.

Sędzia Grodz. Wileń. Antoni Pomarnacki.

awizacyą ; skdtkiem więc takowego wyroku 
Sąd Ziemski Wileński interessowane strouy 
zawiadamia, iż. takowa sprawa oslatec*znie w 
Sądzie Ziemskim Wileńskim rozbieraną hę- 
dzie^ ze zatym wszyscy kredytorowio i preten- 
sorowie do funduszów po zeszłym Antonim P o 
niatowskim pozostałych stosunki tr.aiący sub 
amissione r e i , a, zaś debitorowie pou obat>ą 
wskazania na nich pod niestanność poszukiwa
nych summ, sami przez się, lub przez plenipo
tentów jawić się są w obowiązku, ninieysze czy
ni się ostrzeżenie.

Prezydent Ziemski powiatu Wileńskiego 
Michał Sawicki.

Sędzia Joachim Czyż.
Mateusz Seybutt Rcmanowicz Sędzia Ziem

ski] Wileński.

P r z e d a  i  k o n f i s k a t y .
2. Tamoźnia Wileńska w dniach 6 ,  7 i  

ió  teraźnieyszego 8bra będzie przedawać z 
publicznych targów jedną skonfiskowaną be
czułkę romu, miary $ ankara,mocy 12$ gr&dusow.

3. Wileńska Tamoźnia, w dniach 4 , 6 i 8 
teraźnieyszego o k to b ra , przedawać będzie z 
targu publicznego, sukna skonfiskowanego dwie 
party e w każdey po 5 sztuk , różnych kolorów, 
miary iszey partyi g3a arszynów, w 2giey 78 
arszynów.

W e z w a n i e  S u k c e s s o r o  w.,
2. Od Litewsko-Wileńskiego Gubernial- 

nego Rządu. StarostwoSkifetiinoinkie, w rosień- 
skim powiecie położone, zostawało w  i2let* 
nem dzierżeniu Nadworney Sowietnikowey 
U ngnade, na mocy Naywyższego Ukazu pod 
dniem u  januaryi 1816 roku wydanego; z 
przyczyny śmierci pomienioney Ungnade W 
miesiącu aprylu i8a3 roku, zgodnie z zadaniem 
Izby Skarbowey Wileńskiey, wzywr.jąsię suk- 
cessorowie pomienioney Ungnade, dla wzięcia 
onego starostwa w dzierżawę , do wyyścia t e r 
minu i2Sloletniego , i jeśli się takowi okć> lą , 
zechcą nię jawić w Izbie Skarbowey W ileń -  
skiey , sam i, lub przysłać pełnomocników z 
prawnemi i nic do zarzucenia n iemającemi, na 
prawo bliższości rodzeństwa dowodami. Dnia 
a 8bra 1824 roku.

Sowietnik i K aw aler JskrSycki.
Sekretarz P io tr  Kleyst]

1. W  Sądzie Ziemskim powiatu W iłeń- 2. Od Litewsko - Wileńskiego G ubernial- 
!Ki«go odchodziła sprawa między kredytorami nego Rządu. Dla uzyskania należnych pozy- 
 ̂Pfetensorami zeszłego ś. p. Antoniego Fonia- czkowemu Bankowi Państwa od sukcesscrow 
°wskiego Kolleskiego Sow ietnika, a sukce- zeszłego ś. p. K am er Cahneistera 6ley klassy Ba- 

^ VV. Rochem Poniatowskim kapitanem zyleS0 Kutuzowo, 2000 rub. assygn. z narozłe- 
, °y&k polskich, Marcinem Waźyńskim M ar- mi Procentam i, oddana na przedaź część wsi

a‘kiem ,4„ .— ... : ,i„i-------2 — W enciun  z 6ciu włościańskiemi dom am i, w
nich 12 dusz płci męzkiey a 20 żeńsk iey , w
tuteyszey gubernii w Trockim powiecie poło
żenie mającey ; a zatem życzący kupić część 
pomienioną, zechcą przy być do tego Rządu na 
naznaczone do targów terminy : i»zy dnia 22,

kiem debitorem do massy, i dalszemi stro- 
w którey w roku 1824 lutego 12 dnia 

J |QS ,a w yrok, nakazujący komportacyą tak na 
(>ret U ^ on âtowskim jakoteż kredytorach i 
jąc ensorac^ wszystkich, a razem przeznacza- 
ł y podać do Gazety K uryera  Litewskiego



2gi a 5 nas tępu ją cego  g b r a  a 3ci i os ta t eczny  
w e  5 m ies iące  od dnia  w y d r u k o w a n i a , k tó re  
p ó ź n i e y  nas tąp i  w  S a n t  - P e t e r s b u r s k i c h  a lbo 
M o sk iew sk ich  ga ze tach .  D n ia  27 7 b r a i 024 r.

S o w i e t n i k  Iskrzycki .  
S e k r e t a r z  Kleys t .

2 J P .  L o f f l e r  D e n t y s t a  p a t e n t o w a n y  w  
U n i w e r s y t e c i e  K r a k o w s k i m  jako  tez  w  C e s a r 
s k i m  W i l e ń s k i m  p o t w i e r d z o n y , m a  ho n o r  u-  
w ’adomic  S z a n o w n ą  Publ iczność ,  iż p rzez  ca łą  
zisnę będz ie  mieszkać  w  ty m ż e  s a m y m  d o m u  
co i d a w n ie y ,  t o  jest w  d o m u  G r a f a  Mol la  n a  
u l i cy  Suhocz p od  N r e m  5 a.

2. Sąd  T a x a t o r s k o - E x d y w i z o r s k i ,  d e k r e 
t e m  R e m i s s y y n y m  S ąd u  Głównego  L i t e w s k o  
W i l e ń s k i e g o  C y w i ln eg o  D e p a r t a m e n t u  na  usa -  
ty s f a k c y o n o w a n ie  k r e d y t o r o w  i wszelkiego r o 
dza ju  p r e t e n s o r o w  do funduszu  zeszłego H e n 
r y k a  M i r b a c h a  J e n e ra ł a  woysk polskich K a w a 
l e r a  o r d e r u  ś. Sebes tyana,  s tosunk i  mieć  m o 
g ąc y ch  d e s t y n o w a n y ,  ca łkowite  dzieło p o w ię k -  
sze y  części  d rogą  ugody ukoń cz ywszy ,  ze w  
d n i u  dz i s i ey szy m  w  mają tku Ł a u k o ź e m a c h  w  
p o w i e c i e  T e l s z a w s k i m  ocz ew is ty  ogłosił  w y r o k  
i  że  p rz e z  o ny  s t ro n o m  nifepogodzonym wolność  
sk ładan ia  ap e l l a cy o w  w K a n ce i i c ry i  Z i em s k iey  
T e l s z e w s k i e y  w  p rz ec iągu dni  o ś m i u , a o b o 
w i ą z e k  w y k o n a n i a  przys ięgi  na  realności  r e k o -  
g n o s k o w a n y c h  su m m  prz ed  każdym Z iem sk im  
lub  G r o d z k i m  g u bern i i  W ileńsk iey  Sąd em ,  do 
d n i a  i 5  n o w e m b r a  r o k u  idącego za d e t e rm in o -  
w a ł , i że n akon iec  Da ws zy s tk ie  , jakiegobądż-  
k o l w i e k  ro d z a ju  p re te ns sye  w  Sądzie n i n i e j 
s zy m  n ieob jaw ione ,  s t o scw n ie  do p ra w id e ł  d e 
k r e t u  Ren u ssy in eg o ,  w i e c z n ą  , amissyą  z a k r e 
ś l i ł ,  p t z o *  mniey«£ą  t r z y k r o tn ą  w  gazecie  
K u r v e r a  L i t .  a w iz ac y ą  i n t e r e s o w a n e  s t ro ny  
za w i a d a m i a .  D a l t  i $24 mies iąca y b r a  24 dnia.

J s a  O lec h n o w icz  P r e z d .  Z iemski  U p i t . E x .
Z iem sk i  p t u  W i leń sk ieg o  P i s a r z  i E x d y -  

w iz o r  Jó ze f  Ólszań=ki.
Frai .wiszek B i l l ewicz  P r e z .  G r o d z k i  p t u  

R o s ie ń sk ieg o  E x d y w izo r .
J u s t y n  R e u t t  E x d y w i z c r s k i  R e je n t .

2 Sąd E x d y w i z .  n a  s p r a w ę  k o n k u r s o w ą  
między  J P .  A n to n im  Z a c h a r z e w s k im  a jego k r e -  
d y t o r a m i  i p r e i e n s c r a m i  w  folw&r. I l a n c z i -  
ca c h  w  Pcie O i z m i a ń .  s y t u o w a n y m  u s t a n o w io 
ny ,  z a w o ł u j e  wszystki ch  i n t e r e s s o w a n y c h  a b y  
n a  dzi eń  i 5 idącego m c a  8b ra  jako na  o s t a t e 
c z n y  z o d ro c zen ia  sądowego t e r m i n  do tegoż 
m ie y ś c a  na  r o z p r a w ę  p r z y b y w a l i  i os t rzega ,  
z e  od t eg oż t e r m i n u  n ay d a le y  za t y d z i eń  ca łą  
s p r a w ę  w  p r y n c y p a ln ą  w e ź m ie  n am o w ę ;  a z a 
t e m  , ze n a  n ie s t aw a jący c h  am m issyą  i  u p a d  
\r  rz ecz y  za p is any  będzie .

F r a n c i s z e k  P aszk iew ic z  b y ły  Sędzia Z iem .  
P t u  O s z m i a ń .  P re z y d u ją c y .

2 Dzieło wyc hod zące  w W a rs za w ie  pod t y 
t u ł e m  Pomnożenie Dykcyonarza  Roślinnego X. 

Krzysztofa  Kluka wydane w czterech tomach przez 
J.  Dzierkowskiego i K, Sienickiego można p re n u 
m ero w ać  w  W i ln i e  u K.  Szulca w domu K r z y 
żanowskiego na Inba rach pod N. 4 i ,  pr enumera ta  
n a  całe dzieło kosztuje zł. poi. 44. P renu mer u ją
cy  o t r zyma re w ers  a  wkrótce  i t o m ł s z y  , k t o ren

już wyszedł  z d ruku od A —C, dalsze tomy w tejn- 
że mieyscu odbierze gdzie p r e n u m e r o w a ł , które 
jak w y idą  ogłoszono będzie w Kurye rze .

5 . N iże y  podpisani  mają  h o n o r  P r z e ś w i e 
t n ą  i S z a n o w n ą  Publ iczność  o n a s t ęp n y c h  t o w a 
r a c h  uwiadomić .

i m o  Z n a n e  ch e m ic z n e  nap i łn ik i  od nagnio
te k  do zupe łnego  w y k o rz en ien i a  o n y c h . — ado 
P r a w d z i w a  massa  m in e r a ln a  w pus zkach  i t ab l i 
czkach ,  za  pom ocą  k t ó r e y  b r z y t w y  z m a łą  t r u 
dnością na  p a sk u  rz e m ien n y m  wyw eco w ać,  a t ę 
p e m u  no żo w i  nay lepsze  o s t rz e  nadać można .—- 
5 tio W a r s z a w s k i e  r z e m ie n n e  paski  do wecowan ia  
b r z y t e w ,  n a j n o w s z e j  m o d y  i d łngiey  t rwałości ,  
k t ó r e  n ab y d ź  m o ż n a  za  m i e r n ą  c enę  4 to P r a 
w d z iw e  f r an cu z k ie  l e l a i e  m a r m u r k o w e  d o m y 
cia i do  go len ia  s łużące m y d ła  w  naylepszym 
g a tu n k u .  —  5 to S ł a w n y  l ak  n a z w a n y  r z y m 
ski  p r o s z e k ,  k tó ry  d o m y c i a  i golenia  się s łu 
ży , ora z  m a  t ę  własność,  że w sze lką  osypkę 
z t w a r z y  i r ą k  spędza  —  6 to  R ó ż n e  p a r y z k ie  po
m a d y  r ó ż o w e  i in n y ch  ro d z a jó w  w  n a j l e p s z y m  
g a t u n k u  7010 f r ancuzk je  kulki  od plam,  za p o 
m o cą  k t ó r y c h  z w sze lk iego rodza ju  sukna  p l a 
m y  u ay ł a t w i e y  się w y j m o w a ć  d a j ą — 8vi;Pi zedni 
c z a r n y  n i e p o t rz eb n jąc y  żadn ey  p o p r a w y  frauk- 
for tski  na  o l iwie  szu w ak s ,  k tó ry  z ma łą  t rudno
ścią nayd e l ika tn ieys zy  glans  i n ay w ię k s z ą  czar- 
iiość w yda je ,  oraz; w  t rw a ło śc i  u t r z y m u j e  sku- 
r ę  , zn a n y  w  ca łych N iem czech  i F r a n c y i  dla 
swoj ey  dobr oc i  a  w f ran kfor tski ey  Gazec ie  od 
r o k u  1818 b y ł  ogłoszony za  n a jp rz ed n ie j szy *  
C h cąc y  zaś o dobroc i  jego p r zekonać  się,  mogą 
u  m n ie  w  k aż d y m  czas ie p ró bę  bezpła tn ie  do
s tać.— gno K i t  angielski  do sklejania pobi tych 
ró ż n y ch  n aczyń  jakoto:  fa jansu,  s z k ł a ,  porcelany 
i t. p. s łużące .—  101110 Z n a n e  m a c h y n y  do z a p i e 
n ia  z wa lcami ,  dosyć w  m i e r n e y  cenie  dostać 
można.—  1 i m o  Z n ad u ją  się tak oż w rozmaity*1* 
g a t u n k u  szkła jakoto:  o k u l a r y ,p e r s p e k ty w y  i t .  d. 
z k tó r y c h  do każdego oka dobrać  można.

Ń a o s t a te k  pon iew a ż  p ied łuże y ty lko do 
i 4  o k t c b ra  w  tn t e y s z y m  mieście baw ić  zamyśl®' 
m y ,  z a te m  S z a n o w n e y  Publiczności  upraszamy* 
aby ł a s k aw ie  ra czy ła  p r z y j ą ć  w t r y  m ie rz e  na
sza  us ługę i zaszczycił® sw em  ł i cznć m  odw>e'  
dze n ie m .  O  m ie rn e y  zaś  cenie każ dy się prz« '  
k o n a  w  h an d lu  naszym.

J ó z e f  G r e u b  i K o m p :  z F r a n k f o r t u  nad
dem.

Mieszka ją  w  W i l n i e  w  domie  Mich ela  
te l a  n a p r z e c iw  R a t u s z a  n a ó c u n  p i ę t r z e  oddzi®- 
dzińca .  __________

3 N iże y  podpi sany f a b ry k an t  ins t rumen* 
t o w ,  m a  h o n o r  donieść P r z e ś w i e t n e y  Publ i 
czności  . ża  m a  n o w o  zr ob io ne  do przedan*®

1 1P **P a n t a l e o n y  z m ech a n ik ą  angie lską ,  t o n u  nay» 
pszego,  n a  sześć o k taw ,  w  guście n a y nowszy*'1’ 
jak ie  do tąd  w W i l n i e  ro b io n e  r.ie  były ,  kto y 
sobie życzył  je n a b y ć ,  zn a y d z ie  w  dorni® 
Bukszy ,  n a  u licy  W i leń s k ie y  pod N. 408.

K a r o l  F .  Johanzen .

K urs  wileński na assygnaty od dnia 7 Pi’^d*,ern|ijJji 
rubel  s rebrny 5 rub.  82 kop. duka t  nowy 11 1 
9 5 |  k. s tary  i i  rub.  85 kop. imperyał  07 r-


